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Czarny”... „Wirski”... „Zawi­
sza”... „Docha”... „Kalina”... 
„Krysik”.... „Dziula”... „Pod­
chorąży AK — 18 lat”, „Ka­

pitan AL — 24 lata”, „Łączniczka — 
15 lat”, „Strzelec — 16 lat”... War­
szawscy powstańcy. Długie szeregi 
jednakowych krzyży, jednakowych 
tabliczek. Kwatery „Zośki”, „Para­
sola”, „Miotły” — i Armii Ludowej. 
„Brody”, „Baszty”, „Żywiciela”, 
„Garłucha”, „Chrobrego”, tylu in­
nych oddziałów: AK, AL, PAL, KB. 
Zwarte zgrupowania na warszaw­
skim Powązkowskim Cmentarzu 
Wojskowym. Tak, jak ruszyły do 
walki wtedy, przed 20 laty, 1 sier­
pnia, w pamiętną godzinę „W”.

— Wielkie, bratnie mogiły na 
Cmentarzu Powstańców na Woli. 
Takie, jakie niosły masowe morder­
stwa, dokonywane przez rozbestwio­
nych hitlerowców, jakie przyniosły 
bombardowania i szturmy Starego 
Miasta, rozstrzeliwania na Czernia- 
kowie, Marymoncie, na Dworkowej.

W smutku, skupionej zadumie po­
chylają się głowy rodziców, rodzeń­
stwa, towarzyszów broni. Kwiaty, 
wieńce, chorągiewki, znicze. Warty 
honorowe przy kwaterach, pomni­
kach, w całej Warszawie przy miej­
scach straceń.

Zginęli za Polskę. Ludzie w sile 
wieku, doświadczeni już w arka­
nach sztuki żołnierskiej. I młodzież 
— chłopcy, dziewczęta, dzieci niele- 
dwie — którzy często, po raz pierw­
szy mogli dotknąć zimnej stali pi­
stoletu. po raz pierwszy w owe he­
roiczne 63 dni Powstania Warszaw­
skiego mierzył' w okrutnego wroga. 
Ze czcią i bólem w sercach ich wspo 
minamy — z bólem, tym głębszym, 
bo nie możemy nie myśleć o tym, 
że ówczesne pokolenie, wchodzące 
w jakże ciężkim okresie w życie, 
byłoby dziś w pełni sił, budowałoby 
razem z nami nową Ojczyznę nas 
wszystkich.

Ale pamięć o Powstaniu Warszaw 
skim żyje w nas w podwójnej jak­
by płaszczyźnie. Jako z głębi serc 
płynąca, okryta aureolą sławy 
prawda o patriotycznym patosie 
walki, rzeczywiście masowego anty­
hitlerowskiego zrywu wolnościowe­
go Warszawy, prawda o bohater­
stwie powstańców, niezależnie od li­
ter, wypisanych na ich biało-czer­
wonych opaskach, o gotowości ich 
tak jak ludności Warszawy, do po­
święcenia wszystkiego — aż do wła­
snego życia — w imię wolności Oj­
czyzny, w imię wspólnego dobra. 
Wymowne świadectwo bohaterstwu 
powstańców wystawił sam wróg: — 
już po Powstaniu, na kursie oficer­
skim SS, Himmler oświadczył, że 
boje w Warszawie należały do naj­
bardziej zaciętych w drugiej wojnie 
światowej i że mogą być porówna­
ne tylko z walkami w Stalingra­
dzie.

I pamięć o Powstaniu Warszaw­
skim żyje w drugiej płaszczyźnie: 
jako prawda polityczna — o zimnej 
wyrachowanej koncepcji, która przy 
świecała inicjatorom Powstania.

„Cel polityczny — pisał komen­
dant warszawskiego okręgu AK — 
gen. A. Chruściel („Monter”) — mia­
ło się osiągnąć przez opanowanie 
stolicy własnymi siłami przed wkro-
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czeniem Armii Czerwonej. W uwol­
nionej Stolicy, suwerennego pań­
stwa, rządy nad całym uwolnionym 
Krajem miały objąć władze legalne 
(czytaj: krajowe ekspozytury emi­
gracyjnego rządu w Londynie — 
przyp. red.)... Chodziło o zamanife­
stowanie wobec całego świata, że 
rząd jest na miejscu...”

Niemal, tuż przed Powstaniem, W 
przesłanym do Londynu „Raporcie 
sytuacyjnym Komendy Głównej AK 
do Naczelnego Wodza z 14 VII 1944, 
Komendant Główny AK, gen. „Bór” 
— T. Komorowski, rezonował:

„Bezczynność AK w chwili wkra­
czania Sowietów na nasze ziemie 
nie byłaby równoznaczna z bierno­
ścią kraju. Inicjatywę do walki z 
Niemcami da w tym wypadku PPR 
i znaczny odłam społeczeństwa mo­
że się przyłączyć do tego ruchu. 
Wtedy faktycznie kraj, poszedłby na 
współpracę z Sowietami, przez ni­
kogo już nie hamowaną. Sowiety 
nie zastałyby na naszych ziemiach 
AK, posłusznej Rządowi i Naczelne­
mu Wodzowi, lecz swych zwolenni­
ków, witających ich Chlebem i so­
lą”.

I po to właśnie, by przechwycić 
władzę przez „Londyn”, przeciwsta­
wić się PKWN, całemu światu po­
kazać demonstrację polityczną, wy­
mierzoną przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu — wywołano powstanie: 
przedwczesne, nie uzgodnione z mo­
carstwami sprzymierzonymi, nie­
skoordynowane z działaniami wo­
jennymi na froncie wschodnim. Da­
no rozkaz do „godziny W”, mimo że 
jak pisał „Bór”, w cytowanym „Ra­
porcie”:

„Przy obecnym stanie sił niemiec­
kich w Polsce i ich przygotowa­
niach przeciwpowstańczych, polega­
jących na rozbudowie każdego bu­
dynku, zajętego przez oddziały, a 
nawet urzędy w obronne fortece z 
bunkrami i drutem kolczastym, po­
wstanie nie ma widoków powodze­
nia.”

To już dwadzieścia lat... Warsza­
wa, odbudowana, rozbudowana, tęt­
ni pełnią życia, budząc szczery, po­
wszechny podziw. Źyją w niej i żyją 
rozsiani po całym kraju byli ucze­
stnicy Powstania. Widzimy ich we 
wspólnej pracy dla dobra Polski Lu­
dowej — we wspólnym trudzie, nie­
zależnie od różnic, jakie ich dzieli­
ły przed, czy podczas powstania, 
różnic, które, jakże często sztucz­
nie, drogą fałszów, kłamstw, żero­
wania na antagonizmach sprzed lat, 
ośrodki reakcyjne narzucały.

Dwadzieścia lat... Powojenne poko­
lenie nie pamięta uniesienia, ani 
grozy Powstania Warszawskiego, nie 
pamięta łun, spowijających Stolicę, 
obrazów ruin. Zna to z dokumen­
tów, książek, filmów, fotografii. 
Tym ważniejsze jest, by historyczna 
i pełna prawda o Powstaniu War­
szawskim była częścią powszech ej 
świadomości narodowej. By była 
jeszcze jednym dowodem, że droga, 
wskazywana przez polską lewicę 
społeczną w latach okupacji, wyty­
czona przed 20 laty w Manifeście 
Lipcowym, była i jest dla naszej 

Ojczyzny jedynie słuszną drogą.

Olgierd Błażewicz

Scena ambitna i zaangażowana
Skończył się pierwszy sezon 

dyrekcji Marka Okopińskie- 
go w Poznaniu. A, że życie 
teatru zwykliśmy mierzyć 

właśnie sezonami, zamknęła się też 
i jakaś karta w historii poznańskiej 
sceny. Trzeba więc zastanowić się 
czy była ona dobra, czy zła i czy 
zrealizowały się wreszcie poznańskie 
marzenia o twórczym i ambitnym 
teatrze w naszym mieście.

Jeden sezon to w życiu teatru 
okres bardzo krótki. Teatr poznaje 
się po paru latach, po kilkudziesię­
ciu co najmniej spektaklach, gdy 
sprawdzi się on w różnorodnym re­
pertuarze, gdy unaoczni widzowi 
swą linię repertuarową i ideowo 
artystyczną. Za wcześnie jeszcze na 
podsumowania, horoskopy, radości 
lub narzekania. 15 lipca dopiero o- 
pustoszała widownia teatralna, a 
wydarzenia sezonu nie nabrały jesz­
cze właściwego dystansu. A jednak, 
tych 15 premier rysuje już obraz 
możliwości nowej poznańskiej sce­
ny. Dała się ona poznać jakoś wcześ­
niej i szybciej. Mówi się już c niej 
jako o teatrze o własnej twarzy, 
który przeniesiony na obcy grunt, 
a wcześniej już artystycznie skry­
stalizowany od razu zapuścił w mie­
ście swe korzenie. Można więc już 
jeśli nie podsumować to przynaj­
mniej ustalić pewne fakty i spróbo­
wać przyjrzeć się jemu z tego nie­
wielkiego dystansu niecałych 10 mie­
sięcy działalności.

Faktem pierwszym, bezsprzecz­
nym, jest wzrost rangi artystycznej 
sceny poznańskiej na mapie teatral­
nej kraju. Mówi się o niej i pisze, 
jest dostrzegana, komentowana. 
Teczka z wycinkami omówień pra­
sowych jak nigdy dotąd jest pękata. 
Dwukrotnie na poznańskie premiery 
zjeżdżali się członkowie Klubu Kry­
tyki Teatralnej SDP. Teatr poznań­
ski wyrobił sobie u nich opinię sceny 
interesującej artystycznie, a przy 
tym zaangażowanej ideowo i odważ­
nej politycznie. To coś znaczy.

Drugim faktem również bezspor­
nym jest to, że skupił on już wokół 
siebie wielu zażartych kibiców z 
kręgu środowisk twórczych i młodej 
inteligencji naszego miasta i że w 
życiu kulturalnym Poznania liczy się 
on szczególnie i zajmuje w nim 
pryncypialną pozycję.

Trzecim wreszcie faktem jest i to, 
że teatr wyruszył na podbój miasta, 
podjął próby dotarcia do środowiska 
robotniczego i poszerzenia grona od­
biorców sztuki teatralnej, a przez 
współpracę z WKZZ zapewnił sobie 
udział w spektaklach ludzi z po­
szczególnych zakładów pracy. Nowa 
dyrekcja postawiła też jak najsłusz­
niej na młodzież. Jedną z cech tego 
teatru jest to chyba właśnie, że za­
równo swym repertuarem jak i bez­

KOMPLEKSOWA MECHANIZACJA PRAC ŻNIWNYCH — Zespół pracowników kombinatu PGR Raszkowo (woj. 
poznańskie] wprowadził mełode kompleksowej mechanizacji prac żniwnych. Kombajny Ina zboże, następnie specjalne 
ekipy zbierają i układają słomę w sterty, dokonuję podorywek i siewów poplonów. Poszczególne zespoły maszyn 
przechodzę z pola jednego gospodarstwa do drugiego w miarę dojrzewania zboża i przygotowania frontu prac dla 
poszczególnych zabiegów uprawowych. Koncentracja sprzętu przyspiesza prace I daje lepsze wyniki. Na zdjęciu: 
podorywki. CAF — fot. Grzęda

pośrednim działaniem wśród mło­
dzieży i nauczycielstwa przyciąga 
ich nieustannie w swoją stronę.

Udany sezon teatralny nie może 
być tylko sumą iluś tam dobrych 
spektakli. Musi mieć jakąś własną 
linię, jakiś klucz. Wydaje się, że na­
sze teatry znalazły go. Spróbujmy 
ustalić jego główne nurty ideowe i 
artystyczne. W tym pierwszym, re­
prezentatywnym, będącym wykład­
nią założeń programowych był „Kor­
dian i cham”, była „Nie-boska ko­
media”, „Don Juan” i „Odbudowa 
Błędomierza”. Każda z tych pozycji 
jest na swój sposób moralitetem, 
ostrym politycznie i zaangażowanym 
ideowo. Utwory z tzw. wielkiego re­
pertuaru klasyki ■ pokazano dla 
tkwiących w nich treści społecznych, 
dla ich moralistyki. Dwa spektakle 
o rewolucji, niedoszłej i tej dokona­
nej u Krasińskiego, dramat o rewo­
lucyjnym intelektualiście w świecie 
pozorów i mistyfikacji i o porewo- 
lucyjnym problemie czystych rąk 
sprzed lat dwudziestu. Spektakle te 
wyznaczają linię ideową teatru. 
Obok nich drugi nurt — odświeżona 
klasyka komediowa — Corneille, 
Fredro, Drzić, czy współczesna — 
Mrożek. Podział jest dość jasny, te 
pierwsze spektakle miały poruszyć 
odbiorców, zaatakować ich ładun­
kiem treści intelektualnych, te dru­
gie dać im dobrą i sprawną teatral­
nie rozrywkę, a przy okazji i nadro­
bić starty kasowe wielkiego reper­
tuaru ideowego. Dane frekwencyjne 
zadały temu jednak kłam. Publicz­
ność poznańska opowiedziała się za 
poważnym repertuarem intelektual­
nym i dzięki niej główny kierunek 
natarcia sprawdził się również i na 
widowni. „Kordiana i chama” obej­
rzało blisko 19 tys. widzów, na 43 
spektaklach, „Don Juana” prawie 
tyle samo, ale na 57 przedstawie­
niach, a „Nie-boską komedię” ponad 
16 tysięcy. Szła ona dotąd 46 razy. 
Natomiast komedię Corneille’a oglą­
dało tylko 2300 osób (15 przedsta­
wień)), „Pokusę” — 6 tys. (27 spek­
takli) i „Wielkiego człowieka do ma­
łych interesów” Fredry — niecałe 
12 tys. widzów (44 przedstawienia). 
Publiczność nie doceniła za to dwóch 
popisowych wręcz — aktorsko i re­
żysersko spektakli —• „Ifigenii w 
Taurydzie” Goethego (10,5 tys. wi­
dzów (30 przedstawień) a nade 
wszystko znakomitego Wiecznego' 
małżonka” Dostojewskiego, którego 
widziało tylko 2300 osób (18 przed­
stawień).

W reperutarze na przyszły sezon 
znowu dominuje klasyka. Dyrekcja 
teatru czuje się w obowiązku reali­
zować zapotrzebowanie swojego 
głównego odbiorcy — młodzieży 
szkolnej. Na 13 skonkretyzowanych 
pozycji repertuarowych nowego se­

zonu, aż 6 to pozycje z klasyki 
(4 europejskiej i 2 polskiej), i 3 tyl­
ko sztuki współczesne. Wydaje mi 
się, że mimo wszystko właściwe pro­
porcje zostały nieco zachwiane i że 
potrzebą stanie się tu uzupełnienie 
repertuaru jeszcze jakimiś współ­
czesnymi pozycjami polskimi lub 
zagranicznymi. Nowy sezon zainau­
guruje na scenie Teatru Polskiego 
Szekspirowski „Antoniusz i Kle­
opatra” w reżyserii M. Okopińskiego 
i scenografii T. Ponińskiej z J. Fryź- 
lewiczem w roli Antoniusza i D. 
Balicką — Kleopatrą. Pierwszą po­
wakacyjną premierą Teatru Nowe­
go będzie „Maria Stuart” F. Schil­
lera w reżyserii J. Hoffmanna i sce­
nografii Z. Strzeleckiego z H. Wi­
niarską w roli tytułowej. Na dużą 
scenę po „Antoniuszu” wejdzie 
„Człowiek z karabinem” N. Pogo- 
dina w reżyserii M. Okopińskiego. 
Rolę Lenina zagra Z. Wardejn. Na­
stępnie na tej samej scenie zoba­
czymy adaptację St. Breidyganta 
sienkiewiczowskich „Krzyżaków” o- 
raz jedno z największych dzieł na­
szego teatru romantycznego „Hor- 
sztyńskiego” J. Słowackiego, reżyse­
rować go będzie J. Pieńkiewicz. Se­
zon zakończą premiery „Cara i bun­
townika” B. Drozdowskiego oraz 
wodewil Krumłowskiego w przerób­
ce L. Schillera „Królowa przedmie­
ścia”. W Teatrze Nowym po „Marii 
Stuart” na afisz wejdą „Bliźniaki 
weneckie” C. Goldoniego, a następ­
nie „Dziecinni kochankowie” Crom- 
melyncka w przekładzie St. Heba­
nowskiego i reżyserii M. Okopiń­
skiego. J. Hoffmann wyreżyseruje 
starą szesnastowieczną komedię hi­
szpańską M. de Rojasa zatytułowa­
ną „Celestyna”, a St. Brejdygant 
współczesną sztukę bułgarską M. Si- 
mowej „Niezwykły wyrok”, którą 
niedawno przywiózł z Bułgarii St. 
Hebanowski. Ostatnim wreszcie 
spektaklem będzie komedia Wł. Pe- 
rzyńskiego „Uśmiech losu”.

Porównując aktualne plany reper­
tuarowe teatru z zapowiedziami 
sprzed roku uderza tylko brak 
dwóch niezmiernie interesujących 
pozycji, „Świętej Joanny od szlach- 
tuzów” — jednej z najbardziej agre­
sywnych społecznie sztuk B. Brechta 
oraz „Rosmercholmsa” H. Ibsena 
— sztuki tak mocno przecież zwią­
zanej z ideowym nurtem teatru 
Marka Okopińskiego i.St, Hebanow­
skiego’/W zespole aktorskim w za­
sadzie nie będzie wielkich zmian. 
Odejdzie z niego 8 aktorów, zoba­
czymy za to kilku nowych z teatrów 
wrocławskich, z Zielonej Góry, Bia­
łegostoku i Tarnowa Na stałe prze­
szła również do Poznania reżyserka 
J. Pieńkiewicz. która obok M. Oko­
pińskiego, St. Brejdyganta i J. Hoff­
manna stanowić będą kwartet reży­
serski scen poznańskich.
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Piotr Chojnacki

Huragan 
przemian

W 1959 roku kopalnia wtarg­
nęła na tę ubogą ziemię ni­
czym huragan. Zmiotła z jej 
powierzchni drewniane, kry­

te słomą chałupki Warenki, Józefi­
ny, Psar, Jeziorska i Bartkówka; 
powyrywała z korzeniami kępy ol­
szyn na łęgach; wyssała do ostatniej 
kropli wody jeziora i odwróciła 
bieg rzeczki. W jednym miejscu 
wgryzła się kilometrowym lejem aż 
do trzewi ziemi, a w drugim — usy­
pała wysokie góry martwicy.

Dziwny to był huragan! Po jego 
przejściut niewielu jakoś narzekało. 
„Samą prawdę pan mówił, panie se­
kretarzu ts wołał do napotkanego 

w rynku gospodarza powiatu, chłop 
z Warenki, któremu kopalnia kupiła 
szmat ziemi w Gnieźnieńskiem. — 
Lepiej mi się tam żyje niż tu na 
tych piachach!”... — „Prawdę mó­
wiliście towarzyszu sekretarzu — 
rzekł drugi, który zdecydował się 
zostać, zmienić zawód rolnika na 
górnika — mieszkam se teraz niczym 
król. Kupiłem radio, motor; nawet 
za potrzebą nie muszę wychodzić!...

Dziwny to był huragan, poszerzył 
i wygładził drogi i szosy, w mieście 
postawił długie rzędy nowych do­
mów, szkół i sklepów; powstały wo­
dociągi i szpital; wzdłuż ulic poja­
wiły się jarzeniowe lampy i neony; 
przywiało z Polski nauczycieli i le­
karzy, inżynierów i architektów. 
Uruchomiona została także potężna 
pompa tłocząca co roku w powiat 
65 milionów złotych funduszu płac 
i modne towary. Tutejsi ludzie za­
częli lepiej się odżywiać i ubierać; 
zaczęli kupować nowe meble, tele­
wizory, motocykle.

Byli w Turku tacy, którzy trak­
towali to wszystko jak sen, który 
musi się kiedyś skończyć. Nie wie­
rzyli w istnienie węgla. Przez pięć 
lat wszyscy o nim mówili, lecz nikt 
go przecież nie widział! Może geolo­
gowie się pomylili! Toteż gdy 18 lip­
ca o godzinie 13.07 — z odkrywki 
rozniósł się triumfalny ryk syren, 
obwieszczający dotarcie do złoża,

Od planów do węgła

mnóstwo ludzi rzuciło się do wyko­
pu. Brali brunatne bryły, ważyli je 
w dłoniach, oglądali.

Nie! To nie był jednak sen. Wę­
giel tu jest i to lepszy niż w Turo- 
szowie. 120 milionów ton węgla za­
lega tu w gigantycznym, siedmio­
metrowej grubości „bochenku”, u- 
pieczonym przez matkę naturę i za­
zdrośnie przykrytym przez nią po- 
lodowcowym szutem. W 10 milionów 
lat później, turkowskim chłopom 

przypadło w udziale odkrywanie te­
go „bochenka”. Przez 40 lat będą go 
wydzierać z ziemi, kruszyć i taśmo­
ciągami przesyłać do elektrowni, 
gdzie zamieniony zostanie na moco- 
dajną energię.

Dwadzieścia kilometrów dalej na 
północ, w rejonie Wyszyny i Wła­
dysławowa, leży pod ziemią drugi 
taki bochen. Jeszcze nietknięty. W 
Warszawie medytują gdzie wpierw 
zaczynać: pod Bełchatowem czy w 
Wyszynie? I ponoć Wyszyna ma wię­
ksze szanse.

Zanim przyszedł pierwszy „hura­
gan”, w roku 1947 powiat miał za­
ledwie 5 autobusów, 6 samochodów 
osobowych, 31 samochodów cięża­
rowych i traktorów oraz 50 moto­
cykli. Razem 92 jednostki. 10 lat 
później, coś niecoś przybyło, ale nie 
wiele. Dziś z turkowskiego dworca 
autobusowego odjeżdżają codziennie 
i przyjeżdżają setki autobusów, tyle 
co w Poznaniu! W powiecie jest te­
raz 219 samochodów osobowych, z 

tego większość prywatnych, 621 cię­
żarówek i traktorów oraz 3296 mo­
tocykli. Razem 4300 jednostek. Ty­
leż turkowskich obywateli ma prawo 
jazdy, co dwudziesty w powiecie! 
Wątpię, czy Poznań może się taką 
proporcją pochwalić. A co będzie, 
gdy zacznie się odkrywać złoża w 
Wyszynie?

W roku 1947, w całym powiecie 
turkowskim, na 86 tysięcy miesz­
kańców, znalazło się tylko 21 oby­
wateli z wyższym wykształceniem, 
90 — ze średnim i 1100 — z pełnym 
podstawowym. Dziś dyplomami wyż­
szych uczelni legitymuje się prawie 
300 obywateli, średnich — 1000, a 
pełną szkołę podstawową ukończyło 
7 tysięcy obywateli.

Co ciekawsze, Turek może się po­
szczycić specjalnościami dla Pozna­
nia zupełnie nowymi: pierwszymi 
„turczynkami” (jak to właściwie na­
leży odmieniać?), które posiadły dy-

Dokończenie na str. 2



Danuta Małek

„Jens Kofoed“nie próżnuje
KORESPONDENCJA WŁASNA ZE ŚWINOUJŚCIA

Niezmiennie od kwietnia br. w każdy poniedziałek i czwartek wie­
czorem "cumuje do odpowiednio pogłębionej i przebudowanej świ­
noujskiej przystani — prom „Jens Kofoed”. Opuszczony pomost 

odsłania przepaściste wnętrze tej nowoczesnej jednostki, a po trapie 
schodzi na ląd kolejna grupa skandynawskich turystów.

Jest ich teraz ó wiele więcej niż w pierwszych tygodniach po urucho­
mieniu komunikacji promowej Świnoujście — Ystad. W jednym rejsie 
przybywa średnio .300 do 500 osób. Łącznie od kwietnia do połowy lip- 
ca gościliśmy już w grodzie nad Świną 5 000 turystów ze Szwecji. Prze­
widuje się, że do końca br. liczba ta powiększy się do około 10 000. .

ETAP DALSZEJ PODRÓŻY

Nie znaczy to oczywiście, że wszystkich gościć będziemy tylko w Pol­
sce. Świnoujście to dla większości przybywających promem skandyna­
wskich turystów pierwszy etap podróży. Przejeżdżają oni przez nasz 
kraj korzystając z tego, że właśnie stąd dogodna jest komunikacja sa­
mochodowa do Jugosławii, Grecji, Rumunii, Węgier czy Bułgarii.

Część pozostaje jednak w Polsce. I to również na Wybrzeżu szczeciń­
skim. Zwiedzają je intensywnie, co nie trudno spostrzec po coraz więk­
szej ilości szwedzkich samochodów na trasach wiodących do różnych 
miejscowości od Świnoujścia do wschodniej granicy województwa i da­
lej — na wybrzeże koszalińskie i gdańskie.

Poza Świnoujściem i Międzyzdrojami — 30-osobowa grupa skandyna­
wskich turystów przybyła też ostatnio do jedynej w swym rodzaju nad­
morskiej miejscowości wypoczynkowej w Polsce — Pobierowa. Przygo­
towano tu dla nich starannie wyposażony ośrodek campingowy. Typo­
wo polska kuchnia (goście życzyli jej sobie jak najbardziej) na ogół do­
skonale im służy, a takie potrawy jak golonka, barszcz, kotlet schabowy, 
zyskały sobie już ich uznanie. Z portaw szwedzkich restauracje Wybrze­
ża szczecińskiego wprowadziły tylko szczególnie przez Skandynawów 
łubiane — ziemniaki ze śmietaną, które z kolei są coraz chętniej za­
mawiane przez rodzimych smakoszów.

:m dalej w las...

Podkreślana wielokrotnie przez turystów szwedzkich gościnność i ży­
czliwość z jaką przyjmowni są w naszym kraju, łagodzi po części niedo­
ciągnięcia, których nie zdołano uniknąć w pierwszym etapie istnienia 
połączenia promowego Świnoujście — Ystad. Ujawniają się one teraz 
stopniowo i będą też systematycznie usuwane. Chodzi przede wszyst­
kim o jeszcze duże zaniedbania w zakładach gastronomicznych mniej 
renomowanych miejscowości nadmorskich, niedopatrzenia w zakwa­
terowaniu i żenująco niedostateczną znajomość języków obcych nawet 
w placówkach powołanych wyłącznie na Usługi skandynawskich tury­
stów. Zapewne w miarę rozwoju tego nowego ruchu turystycznego po­
prawiać się też będą warunki oferowane przez nas szwedzkim gościom.

MERKURY WKRACZA NA PLAN

Zarysowują się już koncepcje uruchomienia na trasie Świnoujście — 
Ystad, drugiego promu pasażersko-towarowego. Przewiduje się bowiem, 
że w przyszłych latach ilość szwedzkich turystów przybywających do 
naszego kraju powiększy się do około 30 000 rocznie. Wzrastać też bę­
dzie liczba Polaków korzystających z komunikacji promowej.

Coraz większe możliwości wyłaniaja się ponadto w zakresie przewo­
zów towarowych. Już w pierwszym rejsie prom „Jens Kofoed” zabrał 

ze Świnoujścia kilka samochodów-chłodni z pierwszą partią towarów 
nie znoszących częstych przeładunków i wymagających szybkiej dosta­
wy. Obecnie zamierza się wykorzystać komunikację promową dla prze­
kazywania do Szwecji dalszych ilości zakupywanych w Polsce artyku­
łów spożywczych, a przede wszystkim warzyw i owoców.

Załadowane wprost u dostawców samochody kierowane są na prom 
a następnie wyładowane bezpośrednio na rynkach Kopenhagi lub Sztok­
holmu. Dąży się do jak najszerszego rozwoju tego systemu przewozów 
i to zarówno niektórych towarów eksportowanych przez nas, jak i prze­
chodzących tranzytem ze Szwecji na południe Europy. Wszystko to 
stwarza przed komunikacją promową Świnoujście — Ystad coraz roz- 
leglejsze perspektywy nie tylko w zakresie ruchu turystycznego, ale 
i handlowego.

Grafika belgijska
PLASTYKA

O
d kilku już miesięcy nie gościliś­
my w naszych galeriach wystaw 
plastyki zagranicznej, tak prze­

cież łubianych przez publiczność i tak 
potrzebnych plastykom. W bardzo od­
powiednim więc momencie sprowadzo­
no do Poznania z Biennale sopockiego 
wystawę współczesnej grafiki belgij­
skiej.

Ze wszystkich dyscyplin plastyki gra­
fika z reguły znajduje się w szczegól­
nie uprzywilejowanej sytuacji, jest uni- 
wersalistyczna, łatwo dostępna i ma 
najbardziej międzynarodowy charak­
ter. Wszystko to sprawia, że od niej to 
właśnie zaczynamy zwykle znajomość 
ze sztukę obcego kraju. W tym przy­
padku bardzo interesującą i bogatą w 
świetne tradycje przeszłości. Grafika 
jest mocną stroną sztuki belgijskiej. W 
XIX w. wielkiego rozgłosu nadały jej 
nazwiska J. Ensora i F. Ropsa. Jeszcze 
wcześniejsze tradycje starej sztuki fla­
mandzkiej i flandryjskiej XVII w. na 
ogół są w Polsce szeroko znane.

Wystawa, którą mamy okazję poznać 
obecnie w „Arsenale”, pomyślana zo­
stała jako reprezentatywny przegląd 
współczesnej grafiki Belgii. Składa się 
na nią 100 prac, 24 artystów z różnych 
pokoleń, środowisk i orientacji arty­
stycznych. Dominują na niej dzieła wy­
wodzące się z dość już leciwych tra­
dycji ekspresjonizmu i symbolizmu po­
czątków naszego stulecia, z okresu 
zbliżonego nieco stylowo do „Mło­
dej Polski". Odbiciem tych tendencji 
na wystawie są — grafika Marca Laffi- 
neura z całą swą literacką symboliką 
i ekspresją działania oraz Paula Fran- 
cka utrzymana w podobnej koncepcji 
stylistycznej, ale jeszcze głębiej zwią­
zana z tradycjami starej grafiki nie­
mieckiej z kręgu A. Durera. Z ekspre­
sjonizmu wywodzi się też grafika Jori- 
sa Minne i Jeana de Grave oraz jedne­
go z nestorów plastyki belgijskiej 
Franca Mesereela, reprezentowanego 
tu pracami z lat trzydziestych, głębo­
ko zaangażowanymi społecznie i zbli­
żonymi najbardziej całym swym pro­
letariackim charakterem do sztuki kra­
jów obozu socjalistycznego. Najbogat­
sze w walory plastyczne są za to bły­
skotliwe technicznie i bardzo malarskie 
litografie Rogera Somville i estetyzu- 
jące, wysmakowane grafiki Rene Mel- 
sa. Sztuka abstrakcyjna reprezentowa­
na jest tu raczej skromnie i nie najle­
pszymi pracami. Ciekawe techn:cznie i 
intrygujące są tu tylko litografie Ocła- 
ve Landuył • Gustave Marchoula,

Duża sprawność warsztatowa i wszech 
slronność technik połączona z próba­
mi sięgania po tematykę społeczną i 
polityczną nadaje tej wystawie szcze­
gólny walor tak artystyczny jak i ide­
owy świadcząc zarazem dobitnie, że 
sztuce zachodniej nie są obce proble­
my nurtujące i naszą plastykę i że szłu 
ka ideowo zaangażowana ma wielu 
przedstawicieli również i w krajach za­
chodnich. O. B.

Siad po armii Zopiriona?
niiimiiiiiiiiiiiiini

Na polach mołdawskiej wsi 
Oloneszti, w odległości 20 ki­
lometrów od limanu Dniestru, 
kołchoźnik W. Korozmar ko­
pał rów. Nagle na głębokości 
pół metra łopata uderzyła o 
coś twardego. Może to mina 
— przestraszył się kołchoźnik. 
Rozgarniając jednak ostrożnie 
ziemię zobaczył całą kupę mie 
dzianych hełmów.

W ten sposób przypadkowo 
odkryto unikalny skarb, za­
wierający sześć starych grec­
kich hełmów, lichtarz, brązo­
wą płaskorzeźbę głowy bogini 
Ateny i szereg innych przed­
miotów z brązu.

Po zbadaniu przez uczonych 
okazało się, że hełmy są wy­
konane metodą kucia na go­
rąco z blachy miedziowej i 
stanowią najwyższe osiągnię­
cie starogreckich mistrzów. 
Część z nich — to hełmy atty- 
ckie, reszta zaś — hełmy trać 
kie, wyróżniające się wyso­
kim kutym dziobem wygię­
tym do przodu. Hełmy z brą­
zu o takiej formie popularne 
były w epoce helleńskiej.

Jednym z najcenniejszych 
przedmiotów tego znaleziska

jest brązowy lichtarz dedyko­
wany w języku greckim Arte 
midzie z Efezu. Lichtarz zdo­
bią trzy ptaki oraz trzy orle 
głowy przedzielające otwory, 
do których wlewało się oliwę 
i wkładało knoty.

Wiele stuleci upłynęło od 
czasów’, kiedy na brzegach 
Dniestru zakopano te przed­
mioty. Pochodzą one z okresu 
od VII wieku (lichtarz) do dru 
giej połowy IV wieku przed 
naszą erą (hełmy typu trackie 
go). W tym też czasie praw­

dopodobnie został ‘zakopany 
cały skarb.

Starożytni autorzy opowia­
dają, że około lat 331—330 
przed naszą erą namiestnik 
Aleksandra Macedońskiego Zo 
pirion z 30-tysięczną armią o- 
blegał Oliwię. Nie mogąc zdo­
być jej do jesieni, musiał się 
wycofać, w czasie odwrotu 
armia została rozbita przez 
Skifów i Gotów. Bardzo moż­
liwe więc, że skarb znad 
Dniestru stanowi jedyny ślad 
po armii Zopiriona. (API)

Huragan przemian
Dokończenie ze str. 1

plomy inżyniera-górnika, inżyniera- 
mechanika, doktora nauk... I pęd do 
zdobywania wiedzy jest wcale nie 
mniejszy: miejscowe technika trzesz­
czą w szwach, masę młodych ludzi 
zapisało się na wyższe uczelnie w 
całym kraju, dla chłopów-górników 
zorganizuje się tutaj od nowego ro­
ku filię Wydziału Węgla Brunatne­
go Politechniki Wrocławskiej.

A niektórzy ludzie w stołecznym 
Poznaniu, w dalszym ciągu traktują 
te okolice jak egzotyczną krainę, na 
której ryczą lwy...

6 lat temu, w pewien styczniowy 
mroźny dzień, na turkowskim rynku 
zatrzymał się ośnieżony autobus. 
Wysiadły z niego trzy osoby: kobie­
ta i dwóch mężczyzn. Osłaniając twa­
rze podniesionymi kołnierzami palt, 
rozglądali się dookoła. Pod gospodą 
Geesu, opatulona chustami, siedzia­
ła jakaś babina w saniach. Na nich 
tabliczka: „z Bartkówki”. Przybysze 
ją właśnie zapytali o drogę do Ko­
mitetu Partii. Pokazała. Lecz z pew­
nością ani jej przez myśl nie prze­

Eugeniusz Paukszfa

Z gdyńsk ej 
oficyny

W
ydawnictwo Morskie stara się 
wypełnić lukę tematyczną w 
literaturze, opiekuje s,ię gdań­
skim środowiskiem pisarskim, 

inicjuje konkursy, rozbudza działanie 
morskiego zewu.

Przeczytałem kilka nowych pozycji 
gdyńskiej oficyny. Sporo z łych ksią­
żek szczerze zalecić można czytelni­
kowi. Do najciekawszych trzeba zali­
czyć ze swadą napisane wspomnienia 
Walentego Zygmunta Milenuszkina, 
kapitana żeglugi wielkiej, obecnie pi­
lota na Kanale Sueskim. Tom „Wybie­
rać kotwicę" ujmuje bezpośrednioś­
cią i atrakcyjnością treści. Autor wspo­
mina młode lała, naukę morską, a 
potem przechodzi do dramatycznych 
przejść wojennych w służbie pod pol­
ską banderą. Jest to oryginalny au­
tentyk, po książkach kapitanów: Bor- 
charda i Bielskiego trzecia chyba po­
zycja napisana przez wytrawnego wy­
gę morskiego.

Sławomir Sierecki, pisarski obieży­
świat, zakochany nieprzytomnie w 
przyrodzie, wydał nowy tomik opo­
wiadań, tytułując go „Oberża w Ter- 
racinie". Wartość artystyczna łych o- 
powiadań jest różna, od udanych w 
nastroju, pasjonujących udramafyzo- 
waną liryką, po słabiułeńkie reporta­
żowe szkice. Jedno natomiast jest 
wszędzie: poszukiwanie przygody, 
dramatu, ukazywanie inności zwykłe­
go dnia, czy ło będzie starożytny 
Rzym, którego wspomnienia inspiruje 
wędrówka po Italii, czy hiszpańskie 
odyseje czy wreszcie amerykańska 
przygoda Heleny Modrzejewskiej. 
Sierecki umie stopniować napięcie, 
pisze z rozmachem wizji, dba o wy­
tworzenie nastroju. I ło pozwala wy­
baczyć niektóre słabostki, wynikające 
raczej tylko z pospiechu.

Nowy łom Róży Ostrowskiej „Siód­
me piętro", wiąże się łym razem z

szło, że ci ludzie nieśli w teczkach 
nominacje, upoważniające ich do or­
ganizowania budowy za dwa i pół 
miliarda złotych; że właśnie oni spro­
wadzą „huragan”, który tak grun­
townie zmieni los tych stron.

Przybyszami byli: Włodzimier! 
Frost — dyrektor Kopalni, Izabela 
Urbańska — główna księgowa__oraz 
Aleksander Nowaczyk — kierownik 
działu dokumentacji i organizacji 
robót.

Tylko tego ostatniego już w Turku 
nie ma. Zrobił tu swoje i pojechał 
przygotowywać grunt dla nowej bu­
dowy, gdzieś w innym powiecie.

Takich powiatów, nad którymi w 
ciągu ostatnich 20 lat przeszedł hu­
ragan przemian, jest w Polsce mnó­
stwo, że wymienić tylko dla przy­
kładu: Zgorzelec, Lubin, Głogów, 
Tarnobrzeg, Kraśnik, Mielec, Płock... 
Nasz Konin i Turek nie są więc zja­
wiskami odosobnionymi. A inwesty­
cyjni synoptycy wyznaczają już na 
mapie kraju nowe szlaki, które do­
tknie w najbliższej przyszłości po­
wiew przemian.

PIOTR CHOJNACKI

Paryżem, z refleksjami i przeżyciami 
zebranymi w trakcie kilkumiesięcznej 
bytności w łym mieście. Zarówno 
światek drobnej burżuazji francuskiej, 
jak i środowiska polskiej emigracji 
podpatrzone są wnikliwie, trafnie, a 
we wnioskach potrafi autorka ukazać 
nowe, nieznane strony ludzkich re­
akcji i umiłowań. W sześciu niewiel­
kich opowiadankach zawarła Ostrow­
ska niemały ładunek znajomości świa­
ta, wnikliwe spojrzenie w skompliko­
waną ludzką psychikę. Mimo zalet 
łych opowiadań, ło jednak nie jest 
„Wyspa", powieść Ostrowskiej, tak 
zaskakująca innością na tle naszej li­
terackiej produkcji...

Masowe nakłady „Miniatur mor­
skich”, łych popularnych, nieraz bar­
dzo atrakcyjnych broszurek rozchodzą 
się w oka mgnieniu, a ich funkcja w 
przybliżaniu spraw morza jest ogrom­
na. Przejrzałem teraz dwie takie bro­
szurki. Jedna, pióra Jerzego Miciń- 
skiego, „Samotny transportowiec", to 
dokumentalna opowieść o dziejach 
wojennych naszego łransatlantyka 
„Pułaski", oparła o zachowane pi­
semne materiały To opowieści świad­
ków odysei dzielnego, polskiego stat­
ku. Piękny wkład w dzieło budowa­
nia naszej tradycji morskiej. Druga 
broszurka, Jerzego Pietkiewicza „Ca­
ła nadzieja w... foce", jest interesują­
cym ukazaniem morza i jego „dzi­
wów" jako potężnego muzeum... po­
litechnicznego, stanowiącego źródło 
inspiracji dla naukowców i inżynie­
rów, zwłaszcza specjalizujących się W 
sprawach związanych z techniką 
morską.

I jeszcze, na zakończenie, wiado­
mość, że ukazał się tomik „Gdańsk 
literacki”, będący jakby baedeckerem 
po sprawach gdańskiej literatury. Uka­
zał się też w druku łom pierwszy 
„Gdańskiego Rocznika Kulturalnego”, 
przynoszący multum wiadomości o 
dniu dzisiejszym naszego Wybrzeża.

Z księżkę na fy
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GORZKA CHWAŁA I GORZKA PRAWDA
Wszystkie czasopisma publikują artykuły zwią­

zane z dwudziestą rocznicą Powstania Warszaw­
skiego. „Kultura” — pod cytowanym tułaj tytu­
łem — zamieszcza stenogram dyskusji z udzia­
łem przedstawicieli redakcji i między innymi 
Aleksandra Skarżyńskiego, autora „Politycznych 
przyczyn Powsłania Warszawskiego". Dyskusja 
toczy się wokół tezy, którą Roman Bratny określa 
jako bolesną i .jodmiłologizowującą":

„Powstanie było wynikiem straceńczej akcji po­
litycznej ośrodków kierowniczych konspiracji, zwią 
zanej politycznie z Londynem, ale równocześnie 
było wynikiem gry politycznej wielkich mo­
carstw.”

DYNAMIKA NA PÓŁMETKU
„Zycie Gospodarcze” w artykule Jana Głów- 

czyka zajmuje się wynikami gospodarczymi 
pierwszego półrocza. (Przypomnijmy: 8,3 proc, 
przyrostu produkcji w porównaniu z pierwszym 
półroczem ub. roku, prognozy w rolnictwie — 
średnie nawet dobre.)

„Nie może to jedhak zwalniać przedsiębiorstw i 
zjednoczeń przemysłowych — pisze autor — od bie­
żącego, bardziej wnikliwego reagowania na cen­
tralne problemy naszej gospodarki, do jakich nale­
ży zwłaszcza oszczędność surowców i materiałów, 

zgodność produkcji z potrzebami rynku wewnętrz­
nego i handlu zagranicznego. Liczne przykłady wy­
kazują bowiem, jak wiele zależy od inicjatywy, a 
często nawet od dobrej woli producentów. Istotna 
jest także inicjatywa w zakresie sensownie pomy­
ślanego eksperymentowania, która przynieść może 
rzeczową pomoc przygotowywanym, w oparciu o 
uchwały IV Zjazdu, zmianom i reformom w syste­
mie zarządzania gospodarką.”

CO Z IMPORTEM ZBÓŻ

Inną ważną sprawa dla naszej gospodarki 
zajmuje się Kazimierz Sokołowski na łamach 
„Polityki". Analizuje on warunki zrealizowania 
uchwały IV Zjazdu Partii, przewidującej stopnio­
wą likwidację importu zboża^ przy równoczes­
nym wzroście spożycia zbóż oraz utrzymaniu 
eksportu artykułów rolnych. Oto tezy ciekawego 
artykułu: przyczyna nadmiernego importu < zbóż 
jest wysoka konsumpcja mięsa wieprzowego; 
nasza gospodarka paszami jest niewłaściwa — 
zużycie zbóż na paszę rośnie szybciej niż pro­
dukcja żywca; zmniejszenie zużycia zbóż w kar­
mieniu zwierząt wymaga zwiększenia zużycia 
pasz zielonych oraz okopowych, co automałycz- 
nie preferuje hodowlę bydła, a nie trzody; po­
łożenie akcentu na wzrost hodowli bydła wyma­
ga rozwinięcia na wielka skalę budowy suszarni 
i silosów do pasz objętościowych; niezbędne 
jest podniesienie kwalifikacji w żywieniu inwen­
tarza według nowoczesnych metod, które oszczę­
dzają zboże; dostawy nawozów mineralnych po­
winny pokrywać zapotrzebowanie rolnictwa nie 
tylko pod rośliny kontraktowane, lecz również 
pozostałe.

AMNESTIA
Po raz piąty w dwudziestoleciu Polski Ludo­

wej wyszedł dekret o amnestii. Poprzednie akty 
amnestyjne ogłoszono: 2 sierpnia 1945 r., 22 lu­
tego 1947 r., 22 listopada 1952 r., 27 kwietnia 
1956 roku. Obecny dekret o amnestii, wydany 
z okazji dwudziestolecia Polski Ludowej, szero­
ko omawia dwutygodnik „Prawo i Życie". Jan 
Bednarźak w artykule „Co przynosi dekret o 
amnestii!” szczegółowo analizuje dekret. Kazi­
mierz Świtała w artykule „Amnestia” zastanawia 
się nad cechami charakterystycznymi obecnego 
dekretu. Autor stwierdza, że dekret o amnestii 
powinien przynieść
„doniosłe społeczne skutki, sprzyjające — dzięki 
zawartym w nim walorom wychowawczym i hu­
manitarnym, ugruntowaniu poszanowania dla pra­
wa, ładu i porządku społecznego. Powinien on 
tym samym, owocnie wpłynąć na stworzenie jesz­
cze szerszej bazy dla skutecznego zwalczania prze­
stępczości. Cel ten dekret będzie mógł osiągnąć 
przez przywrócenie społeczeństwu, w /wyniku jego 
realizacji — ludzi, których szczególne okoliczności 
życiowe lub przypadkowy ich splot, pchnęły na 
drogę przestępstwa, przez umożliwienie im włą­
czenia się w normalny nurt życia społecznego. Cel 
ten osiągnięty zostanie również, dzięki stworzeniu 
całego szeregu bodźców moralno-wychowawczych 
wobec tych, którym karę darowano, a także i tych, 
którzy zechcą z dobrodziejstwa amnestii z własnej 
inicjatywy skorzystać.”

„PYTANIA MORALNE" 
LEONA KRUCZKOWSKIEGO

To fyłuł artykułu Zygmunta Grenia na łamach 
„Życia Literackiego”. W drugą rocznicę śmierci 

wybitnego pisarza i dramaturga Greń analizuje 
twórczość autora „Niemców" i „Pierwszego dnia 
wolności", „Juliusza i Ethel" i „Śmierci guber­
natora", „Sprawiedliwych" i „Odwetowców".

„W ciągu kilkunastu lat twórczości — pisze au­
tor — Kruczkowski powracał do pewnych zagad­
nień, wiązał je z nowymi sytuacjami, udoskonalał 
własne spojrzenie. Była to praca w pewnym sensie 
cyzelatorska i dlatego mało efektowna. Równocze­
śnie nikt nie osiągał takich efektów politycznych, 
jak Kruczkowski, i podobnej popularności. Szukał 
bowiem tematów gorących i aktualnych, wchodził 
we wszystkie sprawy swojego czasu. I jakby do­
piero poza nimi, pod ich osłoną, czuł się uspra­
wiedliwiony, gdy próbował rozwiązywać problemy 
własnego stosunku do literatury, osobistych z tą 
literaturą i ż jej żądańiami powiązań.”

Pośród innych pozycji warto przeczytać: w „Po­
lityce” artykuł Zygmunta Szeligi pt. „Mięso”, w 
którym autor — na tyle, na ile jest to możliwe 
w obecnym stadium śledztwa — przedstawia me­
chanizm działalności przestępczej gangu, związa­
nego z głośną w kraju aferą mięsną; w „Tygodni­
ku Demokratycznym”, Małgorzata Szejnert zaj­
muje się inwestycjami towarzyszącymi, które nie 
nadążają za wielkimi inwestycjami przemysłowy­
mi — tytuł artykułu „Łańcuch z Adamowa”; w 
„Głosie Nauczycielskim”, Mikołaj Kozakiewicz 
broni autostopowiczów przed nieuzasadnionymi za­
rzutami, stwierdzając, że ta forma wypoczynku 
młodzieży powinna być nadal rozwijana i dosko­
nalona.

LEKTOR


